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WITAJCIE!
Trzeci rok wojny przeciąga nad Polską i po 

raz trzeci zbieramy się my kobiety w prastarym 
Wawelskim grodzie, by radzić o najświętszych 
obowiązkach naszych.

Oddawszy w bój śmiertelny najdroższych, jako 
rycerzy Polski Niepodległej, zostałyśmy w opusto­
szałych ogniskach domowych, z temi, co oni 
skrzydłami nadziei u ramion, z tym samym za­
pałem, z tąż potrzebą oddania wszystkich sił, ca­
łej swej istoty Świętej ukochanej Sprawie. To 
uczucie żywiołowe, niezwykłe, „chwilą osobliwą" 
wywołane, sprawiło, żeśmy szły ku sobie, jak 
siostry, wszelkie uboczne względy odrzucając na 
bok, szukając tylko oddźwięku serca w tym je­
dnym, co dziś w nas gra i śpiewa wewnętrzną 
radosną nadzieją, co jest w nas potrzebą wzięcia 
czynnego udziału w rwaniu kajdan i budowle 
nowego życia.

Szybko i sprawnie organizov/ały się Koła Ligi 
Kobiet od chwili, gdy inicyatywa zrzeszania się 
powstała i organizują się po dzień dzisiejszy 
z bezprzykładną u nas żywiołowością. W Galicyi, 
gdzie praca ta od pierwszej chwili mogła płynąć 
szerokiem korytem, mamy kół 120 i przeszło 
12.000 członkiń. Jesteśmy imponującą organiza- 
cyą kobiecą, jakiej nigdy w Polsce nie było, 
zwłaszcza, że w takt naszych biją serca zorgani­
zowanych tysięcy kobiet w~Lidze Pogotowia Wo­
jennego w Królestwie. Uczucie nasze to już nie 
piękny płomień, w lotny dym rozwiany — to 
siła, która się w czynier zbiorowym przejawia. 
Wola nasza ma mocne ramię: poruszyć może 
serca polskie i czyn polski aż na zawianych drc- 
gach, gdzie zda się wszelka myśl drzemie. Ma­

\

my wśród siebie przedstawicielki wszystkich sta­
nów, mieszkankł jasnych pałaców', cichych chat 
i skromnych izdebek. Mamy przedstawicielki 
wszystkich przekonań społecznych i religijnycli, 
wszystkich wreszcie stronnictw politycznych, które 
w wojnie obecnej narodowi polskiemu prawo 
czynu przyznają. Omijają nas tylko te, co ogro­
mem klęsk wojennych przygięte do ziemi, nie 
umieją podnieść oczu w jasne błękity, gdzie ro­
dzi się Polska; co zmuszone do ofiar niewol- 
nych, nie odczuwają wielkiej radości z ofiary do­
browolnej, składanej z wiarą i miłością naj^łta- 
rzu Ojczyzny.

1 zjechałyśmy się, by radzić, jak siły swej użyć 
wobec nowo odkrywających się horyzontów. 
Od 5 listopada ogłoszona jest Polska Niepodle­
gła, lecz w wojennej zawierusze wykuwają się 
jej prawa i atrybuty państwowe, określają się jej 
granice i miejsce wśród państw Europy, Wszy­
stko jest jeszcze nadzieją, zamiarem, postano­
wieniem, któremu towarzyszyć musi siła : potęga 
niezwalczonego i licznego wojska polskiego i sto­
jącego z nim jednomyślnego, wielkiego duchem 
narodu. Nigdy tak, jak dziś, nie były aktualnemi 
słowa Mickiewicza: „A każdy z was w duszy 
swej ma ziarno przyszłych praw i miarę przy­
szłych granic. O ile powiększycie i polepszycie 
duszę waszą,- o tyle polepszycie prawa wasze 
i powiększycie granice

W takiej wielkiej twórczej dla Polski chwili, 
ciężkiej i Jasnej zarazem, jak chwila porodu, od­
będzie się walny Zjazd delegatek wszystldch Kół 
Ligi Kobiet N. K. N. Galicyi i Śląska.

Witajcie! Niech jasna myśl, dojrzała rozwaga,



poczucie odpowiedzialności wobec budującej się 
Polski towarzyszą obradom. I niech się nad nie­
mi, jak woń przeczysta unosi wielkie ukochanie 
Sprawy. Ono wygładzi nierówności, zatrze ró­
żnice, stopi w swym ogniu drobne urazy i wy- 
olbrzymiałe „kwestye zasadnicze". Ono da iiara 
promienistą jasność dusz i jasność spojrzenia, 
którem obejmiemy wielkie zadania przyszłości, 
leżące w naszych rękach i domagające się speł­
nienia.

Redakcya,

LIGA KOBIET WOBEC ZADAŃ 
GOSPODARCZYCH.

Życie i tradycya oddały w fęce kobiet sprawy 
spożycia. Spełniały je dotąd sumiennie, może wy­
trwale i często z zapomnieniem o sobie, ale na­
leży stwierdzić fakt, że ta właśnie.dziedzina go­
spodarczego życia bardziej jest od innych zaco­
faną. Znaczy to, że kobiety nie miały inicyatywy 
dla przeprowadzenia zmian, zgodnych z duchem 
czasu, że brakło im śmiałości w zapoczątkowaniu 
reform. Nie przypuszczam bowiem, aby kobietom 
brak było pomysłów, wynalazczości, żeby beź- 
myślnie szły tym samym szlakiem, którym pro­
wadziła gospodarstwo domowe, energia naszych

prababek, czy matek. Wszak w Stanach Zjedno­
czonych Am. Pn. przyznano kobietom dziesiątki 
patentów na wynalazki, które przeważnie odno­
siły się do przedmiotów użytku domowego (gor­
sety, żelazka do prasowania, przyrządy do czy­
szczenia itd,). Pomimo to i tam i u nas przeważa 
kosztowna i mozolna forma gospodarstw jedno­
stkowych. U nas zaś kierowniczki tych /gospo­
darstw nie opierają się nawet o kooperatywy.

Pomimo swoich niedomagań gospodarstwo do­
mowe dawało sobie jednak radę naogół z potrze­
bami rodziny lepiej od innych form zrzeszonych, 
dopóki wskutek wojny nie powstały szalone, pra­
wie niemożebne do przezwyciężenia trudności. 
I oto kobiety nasze sięgnąć muszą do skarbca 
społecznych swoich uczuć i uzdolnień i w ręce 
własne wziąć organizacyę ekonomicznego życia 
rodzin.

Nazywam to umyślnie nic pródukcyą, handlem, 
ale niefachowo o r g a n i z a c y ą  e k o n o m i i  ro­
d z i n n e j ,  bo mam na myśli nie przedmioty 
przeznaczone na eksport, ale wytwórstwo i sprze­
daż artykułów codziennych: odzieży, obuwia, przy- 
borów toaletowych, naczyń kuchennych i stoło­
wych, artykułów żywności od Chleba i mąki, po­
cząwszy, aż do towarów kolonialnych i tłuszczów.

Pomimo ciężkiego pogromu, jakim wojna stała 
się dla krajowej wytwórczości, dałoby się wytwo-

KRZYWD^NARODU.
W dzień ów pamiętny... wiekiem i trzydziestu łaty 
daleki od dni naszych... rwąc więzienne kraty 
i pieśnią chwały bijąc w roziskrzone niebo, 
podjął Syn Ziemi walkę o Moc, co kolebą 
Wielkości jego miała stać się i Szczęśliwość 
utwierdzić ludom — podjął bój o Sprawiedliwość! 
— I jął w ognistym szale ścigać tygrysicę — 
Krzywdę Człowieka — chytrze... kręto przez ulice 
biegnącą... wzrok łudzącą stokrotnemi barwy... 
powracającą zewsząd jak posępne larwy 
Jął ścigać w szale pomsty tygrysicę oną 
Syn Ziemi i poprzysiągł, iż broń rozognioną 
nie złoży, aż ją wyjmie z rozdartej paszczęki 
potwora. -

Przebóg! Szatan ciosem Bożej ręki 
dosiężon w proch upada, lecz z ciemnych otchłani 
piekło na pomoc wzywa!

Płomieniom v/ydani
pogorzelcy skry tłumią na szatach i łonie, 
a już ich pożar dymny obala i chłonie!
Topielec otwór drobny zatyka w swej łodzi, 
a już go wichr w śmiertelnej zanurza powodzi!

Zaledwie ślub swój święty uczynił Syn Ziemi, • 
Krzywdę Człowieka dławiąc siłami wszystkiemi — 
Już w jego próg... w dziedziniec... i w gaj...

, i w zasieki,
tocząc swój wóz oliydny poprzez krwawe rzeki, 
weszła Krzywda Narodu!... Olbrzymia jak noce; 

śmiertelna jak wulkanu druzgocące moce; 
czarna jak krzyż Golgoty, a ciężka jak berło 
szatańskie zawieszone nad głowami ludów.
— Syn Ziemi, iż w nierównej walce mdlał od

trudów,
oko swoje przesłonił łez oziębłych perłą 
i zamknąwszy powieki, rzekł; — Nie widzę —

nie wiem. —

Owoż zasławszy ziemię płonącem zarzewiem, 
królestwo swe poczęła ona szatanica — 
wszech krzywd, wszech klęsk i zbrodni potworna

rodzica!
Przeciw Bogu szyderczem błysnęła obliczem, 
a co było Wielkością — jęła mienić niczem; 
a co było budową — druzgotała młotem; 
a co było Pięknością — jęła kalać błotem; 
a co było Miłością zatruwała jadem;



rzyć pracownie dla szeregu artykułów, niezbę­
dnych dla kobiet i dzieci zamożniejszych i uboż­
szych, w których pracowałyby przeważnie ko­
biety. Podobnie przekonaną jestem, że zespoły 
zorganizowanych kobiet potrafiłyby wyzwolić się 
z pod przewagi spekulantów i handlarzy i wejść 
bezpośrednio w stosunki z centralami aprowiza- 
cyjnemi, zarządami miast i gmin, podsuwając im 
nawet wielekroć sposoby najpraktyczniejszego 
wcielania w życie niezbędnych zarządzeń wojen­
nych.

Zarówno wytwórstwo, jak i handel przyjąć tu 
powinny formy kooperatywne i przenieść je jako 
kulturalne zdobycze do okresu po wojnie.

Forma kooperatywy wyższą jest od indywidual­
nego przedsiębiorstwa, które dąży do zysku i opiera 
się na interesie jednostki. Krynicą, z której koo- 
peratyści czerpią podnietę dla swej energii, jest 
poczucie solidarności, poszanowanie w drugim 
człowieku równych uprawnień do dostatniego 
bytu i rozporządzania sferą gospodarczą, a także 
chęć wyzwolenia ukrytych energii i zdolności do 
zużytkowania ich w interesie ogółu. Tylko w or- 
ganizacyi, opartej na demokratycznym pierwia-

i) Dokonało już tego kilka instytucyi kobiecych i społe­
cznych w Krakowie, o cżem podamy szczegóły w najbliż­
szych numerach „Na Posterunku".

sfKU dopuszczenia każdego członka do równego 
wpływu na sprawy, jest to możcbnem. Koopera­
tywa jest taką jednostką, gdyż wychodzi z za­
sady jeden człowiek, jeden głos, niezależnie od 
tego, czy ma on wielki czy mały wkład pienię­
żny.

Wprowadzenie kooperatyw do wytwórczości 
krajowej przez organizacyę kooperatywną rzemio­
sła, zakładanie spółek spożywczych i natężona 
baczność, aby rozwijały się prawidłowo — oto 
zadanie kobiet, zorganizowanych w Ligi. Gdzie­
kolwiek taka kooperatywa powstanie, tworzyć by 
należało kooperatywne jadłodajnie, które na czas  ̂
wojny, a może i po jej ukończeniu, spełniałyby 
rolę kuchni wojennych, pod wprawną i uczciwą 
kontrolą pań z Ligi. Byłaby to możność przyjścia 
z pomocą uboższym i to na podstawie demokra­
tycznej równości, którą sprowadza znów konie­
czność wojenna. Udałoby się zaś prawdopodobnie 
uniknąć szablonu i proste potrawy poprawiać przez 
doskonałe ich przygotov/ywanie.

Zasady kooperatyzmu są przecież dotąd bardzo 
mało znane w społeczeństwie naszem. Przypu­
szczam, że niejedna Liga ich nie rozumie i tylko , 
dlatego o tworzeniu kooperatywy nie myśli. By­
łoby zatem korzystnem rozpocząć pracę od sze­
rzenia kooperatywnej idei, urządzając odczyty, 
kursa, zakładając małe biblioteczki, do których

a co w lot orli biło gwiazd niebieskich śladem, 
to w kłąb wężowy gniotąc grzebała w podziemia. 
1 jęła pięścią twardą, co głuszy, oniemia,
Oblepia i odrętwia, tworzyć dzieła now e:
Koła zagłady... Śmierci straszliwe kuźnice 
narzędzia mąk... wydarte piekłu tajemnice... 
ciche warsztaty zbrodni... młoty piorunowe... 
Jakoweś ciemne... dziwne podniecając trudy, 
swej smoczej piersi sokiem jęła żywić ludy, 
co wóz jej przytoczyły na dziedzińce swoje.
1 przebóg 1 jęła w trzewiach ich budzić nasiona 
nienasyconych głodów i palić im łona 
pragnieniem krwi... i błędne rozsiewać upoję! 
Jęła w ich piersiach gniazda zakładać wężowe I 
Jęła w ich mózgach harpie rozmnażać stugłowe, 
i płodzić wokół ślepe, czarne twory zbrodni 
nienazywanych dotąd, bo nieznanych światu.

— Aż ocknął się Syn Ziemi 1 Wzniósł drzewce
pochodni

i twarzą w twarz jej spojrzał, jak ofiara katu — 
I zbladł... i drwa pochodni wypuścił z swej ręki.
—  A już się' w nim i nad nim huraganem męki 
skłębił on świat stworzony dłońmi szatanicy:

Buchnął śmiertelny ogień piekielnej kuźnicy!
Ku ludom potoczyły się zagłady koła!
Nasiona Śmierci wzrosły jako bór olbrzymi! 
Harpie straszliwe jęły szponami swoimi 
rozdzierać serca! Węże, jako fale morza, 
co wystąpiło z brzegów, jęły chłonąć loża 
i spowijać w ohydne swe pierścienie ciała. 
Śmierć się nad ziemią oto jak sęp rozszalała I 
A Bóg, otwarłszy ludom serdeczne tętnice, 
potopem krwi zalewa piekielne kuźnice — 
Królestwo Krzywdy onej! z krzywd najgłośniei

w niebo
wołającej o pomstę!...

Hej! nie spoczną ludy, 
ani Syn Ziemi spełni swe śmiertelne trudy, 
ani go pokój słodką ukoi kolebą, 
ani w różanym wieńcu do stołu zasiędzie, 
aż w potokach krwi jego utopioną będzie 
ta zmora, której w on czas widzieć nie chciał —

ślepy,
a która dziś świat chłonie jako pożar stepy 
i rzuca ludom brzemię swych zbrodniczych czynów: 
Krzywda Narodu! krzywda Polski synów.

Anna Sokołowska.



juź posiadamy dostateczną liczbę broszur 1 ksią­
żek w języku polskim.

Będzie to praca związana bezpośrednio z ce­
lami Ligi, bo chodzi nam przecież o urabianie 
duszy społeczeństwa i duszy własnej. Bo w kraju 
potrzeba nam koeperatystycznej budowy, a jak 
powiada zmarły niedawno natchniony kooperaty- 
sta polski: „To tylko, co buduje lud sam swo- 
jemi własnerai siłami, ze swych własnych ubo­
gich, znojnych, a tak bardzo przez to cennych 
oszczędności ~  tylko to posiada prawdziwą moc 
i duszę i dostojność".

W kwesty! kooperatyw spożywczych i wytwór­
czych zalecam do przeczekania następujące dzieła: 
Ludwik Krzywicki. Stowarzyszenia spożywcze.

Warszawa 1903. '■
Dr Z. Gargas. Stowarzyszenia spożywcze w Ga­

licyi. Lwów 1907.
Dr Edward Strasburger. Kooperacya i jej roz­

wój w Królestwie PólskieiA. Warszawa 1909. 
Karol Gide. O kooperatywach spożywczych. War­

szawa 1906.
Edward Mllewskf. Kooperacya i jej znaczenie 

w Polsce. Wycl. N. K. N. Kraków 1915.
Tenże. Sklepy społeczne. Lwów 1910.
St. Wojcfechov/skf. Ruch spółdzielczy i jego roz­

wój w Anglii. Warszawa 1911.
Dr H. Muller. Teorya walki klasowej i zasada 

neutralności ruchu spółdzielczego. Warszawa 
1910.

Spółdzielca. Tygodnik wychodzący w Lublinie 
(ul. Bernardyńska 2. — Prenumerata półroczna 
2 kor.).
Osoby początkujące zacząć powinny od broszury 

Gide’a, a potem czytać, o ile można, w podanym 
tu porządku.

■ Dr Z. Daszvńska'Golmska.KOOPERATYSTKI A PODSTAWY TRWAŁEGO POKOJU.
Na doroczny LU Kongresie angielskiej Ligi koo- 

peraiysiek ożywione debaty toczyły się na temat, 
jakiem! drogami dążyć należy do tego, by między­
narodowe konfiikfy v/ przyszłości nic były roz­
wiązywane za pomocą oręża. - ■

I^fzyjęte przez kongres rezolueye domagają się:
1- O. Utworzenia s ta łe g o  Międzynarodowego Są­

du Rozjemczego.
2- 0. Kontroli' ludu. nad polityką zagraniczną.
3- 0. Politycznego wyzwolenia kobiety.

- Pokojowa rola kooperatyzmu ujęta została 
w następującej rezolueyi:

„Kongres mniema, źe przyczyny wojen spół- 
czesnych leżą przeważnie w sprzeczności intere­
sów ekonomicznych. Międzynarodowe stosunki 
wymienne są czynnikiem pokojowym. Kongres 
wierzy, że system produkcyi, oparty na zasadach 
kooperatyzmu, dążenie kooperatystów wszystkich 
krajów do jak najściślejszego porozumiewania 
się przy systemie' wolnego handlu przyczyni się 
wybitnie do rozbudzenia tych uczuć, na których 
opierać się musi pokój świata".

Holenderska Liga kooperatystek podjęła się po­
średnictwa w rozesłaniu kobiecym organizacyom 
kooperatystycznym całego świata następującej 
odezwy, pochodzącej od austryackich koopera­
tystek : .

„Kongresy kooperatystyczne wszystkich krajów 
zawsze uroczyście oświadczały się aa uczuciami 
międzynarodowego braterstwa i ogólno-łudzkiej 
solidarności. Jeżeli wojny są naogół dalszym cią­
giem polityki, prowadzonej innymi środkami — 
to wojna obecna jest przedłużeniem walki eko­
nomicznej drogą mordów i gwałtu. Ruch nasz 
zmierza ku pokojowi i harmonii — pragnie za­
stąpić walkę konsumcyjną kooperatystyczną or- 
ganizacyą życia ekonomicznego.

Kapitalizm oparty jest na zasadzie zysku i 
spółzawodnictwa — wyzyskuje robotnika i spo­
żywcę. Każdy, kto bierze udział w wyzyskiwaniu, 
musi posługiwać się metodą spółzawodnictwa. 
Z walki maszyny z rzemiosłem wyrósł kapitał. 
Z walki spółzawodniczej z handlem i przemy- 
słepi zagranicznym rośnie wielki kapitał finanso- 
wy. Spółubieganie się narodów o wolne rynki 
zbytu — jest istotną przyczyną dzisiejszych 
wojen.

Umiłowania kooperatystów zmierzają do usû  
nięcią spółzawodnictwa we wTasiiym kraju, oraz 
do zastąpienia wałki konkurencyjnej pomiędzy 
narodami przez zasadę wolnego handlu, któremu 
nie stwarza się zapór w postaci ceł i wojen han­
dlowych. Drogą organizacyi własnego rynku zby­
tu dążą kooperatyści do stworzenia nowych pod­
staw dla życia ekonomicznego i politycznego. 
Pragną życzliwej, pokojowej wymiany dóbr, wol̂  
nego dostępu dla wszystkich do rynków świato­
wych. Potępiając te zasady życia ekonomicznego, 
które wywołały wojnę, wyznają niewzruszenie za-, 
sady międzynarodowej solidarności i pokojowego 
spółdziałania.

Kobiety, bardziej jeszcze niż mężczyźni, skłon­
ne są nawet teraz w czasie trwania wojny do 
nićśprzcntewierzenia się swym dawnym ideałom,



i chętne do podania sobie źycaliwej dłoni mi­
mo zapór, jakie wojna zwaliła na drogę po- 
fozumiewania się narodów".

Kooperatystyczne organizacyę kobiet Anglii, 
Holandyi, Austryi, Szwajcaryi zwracają się do 
kobiet-kooperatystek całego świata z apelem:

„Pracujcie dla pokoju, niestrudzenie zmierzaj­
cie ku temu, by nam przyjazne stosunki między­
narodowe nietylko nie osłabły, ale by rozżarzyły 
się w duszach naszych przyjaciół, by ułatwiły za­
kończenie morderczej walki i zapewniły pano­
wanie ideałowi solidarności wszechludzkiej".

(Według Międzyn. Biuletynu kooperatysłycznego R. VHI. 
nf 7, str. 152—4) podała

M. Orsetti.

KRONIKA MIĘDZYNARODOWEJ DZIA­
ŁALNOŚCI POKOJOWEJ KOBIET POD­

CZAS WOJNY ŚWIATOWEJ.
(WEDŁUG PISMA „INTERNATIONAALN Nr 5 1916).

R o k  1916.
s t y c z e ń .  Towarzystwo pokojowe kobiet 

w Stanach Zjednoczonych na walnem swem 
zgromadzeniu, zakłada protest przeciw wzmoże­
niu zbrojeń w Stanach Zjednoczonych. Uczestni­
czki Zjazdu przemawiają na licznych zgromadze­
niach Kongresu i Senatu. Uchwala się rezolucyę, 
przynaglającą Wilsona do zwołania konferencyi 
neutralnych. Jaiie Addamos uzyskuje audyencyę 
u Wilsona i sekretarza stanu, Lansinga.

Lut y .  Kobiety holenderskie posyłają do par­
lamentu swego kraju, adres, z żądaniem prawa 
głosu, w imię zasady, że „głosująca kobieta jest 
gwarancyą pokoju".

W Danii utworzono kursa naukowe dla przy­
gotowania 30 delegatek na kongres kobiecy, 
który ma zasiadać jednocześnie w tej miejsco­
wości, co konferencya pokojowa.
. Ma r z e c .  Sekcya angielska. 1. C. W, P. P. 
żąda od Asąuitha sprecyzowania celów wojny. 
Stoi na stanowisku, że nieprzyjaciel nie powi­
nien być zdruzgotany, nawet gdyby to było mo­
żliwe, a koalicyi wystarczyć ma ewakuacya Bel­
gii i Francyi. Wszystkie inne sprawy oddaje się 
międzynarodowej konferencyi państw wojujących 
i neutralnych.

Liga kobiet irlandzkich zwraca się do Asąuitha 
z listem w tyjn samym duchu.

Śoc. dem. kobiety Szwecyi urządziły „tydzień 
pokoju" z mnóstwem zgromadzeń protestiijącydi 
przeciw wojnie.

Na zebraniu kobiecem w Kopenhadze przy 
udziale członków Towarzystw pokojowych z Ho-

landyi, Szwajcaryi, Danii, Norwegii i Szwecyi 
uchwalono wezwać rządy skandynawskie do po­
djęcia inicyatywy konferencyi pokojo^vych neu­
tralnych.

Francuski zwracają się z listem otwartym do 
kobiet niemieckich, którego zakończenie opiewa; 
„My, kobiety Francyi, nie wahamy się uczynić 
pierwszego kroku ku Wam, jakkolwiek kraj nasz 
jest dotknięty inwazyą. Wiemy, źe większa część 
Niemek podziela nasze prądy, i kochamy je mi­
łością siostrzaną".

K w i e c i e ń .  Socyaldemokratki zorganizowały 
„dzień pokoju" w rozmaitych krajach.

Staraniem kobiet węgierskich powstaje now. 
stowarzyszenie, propagujące pokój, wybitni mówcy 
wygłaszają co tydzień odczyty, propagujące po­
kój, oraz powstaje nowy, wielki dziennik, który 
ma" stać się łącznikiem między wszelkiego ro­
dzaju pacyfistami. Narodowy związek kobiet wę­
gierskich apeluje do parlamentu swojego o man­
daty dla kobiet, jako ubezpieczenie przed prze­
wagą niilitaryzmu, oraz urządza uroczyste ze­
branie w rocznicę kongresu w Hadze.

Ma j .  W Kopenhadze porozumiewają się 
szwedzkie, norweskie i duńskie kobiety nad koo- 
peracyą pokojowej działalności kobiet wszystkich 
krajów.

Pani Fanny Ferii Andrews (Ameryka półn.) 
podaje do wladomości-teksty adresów, które zło­
żyła w Am. Akad. dla nauk politycznych i spo- 
łecznycii (w dniu 28 kwietnia) w Filadelfii (dnia 
5 czerwca) i w Narodowym Związku Oświaty w 
Nowym Jorku.

Alicya Park nadesłała projekt międzynarodo­
we] flagi pokoju (tymczasowo dla szkół, następnie 
dla ogólniejszego użytku), która łączu.c na bia- 
łem polu s>ńnbole wszystkich narodów, będzie 
wyobrażała zgodę,. stanie się wyrazem jedności, 
której zaprzeczały dotychczasowe flagi, inne dla 
każdego narodu..

(Ookończeitie nastąpi).

Kobiety! Agitujcie za pismem 
W aszem !

LIGA KOBIET NA SLĄSKU.
O kobietacłi polskich w okresie wojny świato­

wej można bez przesady powiedzieć, że stanęły 
na posterunku. Nie tylko jedna warstwa społe­
czna kobiet — jak to było w okresie powstań 1831



i 1863 —> ale szeroki ogół, od robotnicy i mie­
szczanki aż do sfer inteligencyi, a nawet arystokra- 
cyi, zjednoczył się w imię jednego hasła poli- 
tycznegor N i e p o d l e g ł a  P o l s k a .
'  Społeczeństwo polskie uległo przeobrażeniu, 

w okresie dzielącym nas od powstań. Rozszerzył 
się warsztat pracy narodowej, stał się udziałem 
szerokich warstw. To też na pewniejszych pod­
stawach odbywa się wskrzeszenie państwa polskie­
go. Nie wola jednej klasy, nie jej interes, ale 
wola i sumienie całego narodu będą decydowały 
w tym przełomowym okresie. Poczesne miejsce 
w odbudowie ojczyzny zajmują kobiety.

Jeszcze przed wojną widzimy Polki w organi- 
zacyach strzeleckich i drużyniackich, przygoto­
wujące się na „wielką chwilę". Nie było ich wie- 
le; gdy jednak słowo stało się ciałem, a twórcą 
tego cudu był Piłsudski, kobiety rzuciły się ma­
sowo do pracy, dla wielkiej sprawy, żelowania 
oków niewoli.

W malem, granicznern księstwie cieszyńskiem, 
czyn Piłsudskiego odbił się serdecznem echem. 
Porzucili młodzi i starzy kilofy, pługi i książki 
i pospieszyli w szeregi. Śląsk pokrył się siecią 
organizacyi pomocniczych, ludność porwana wiarą 
j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  gorączkowo pracowała. 
Nie długo trwała sielanka zgody. Po kilku ty­
godniach b}diśmy świadkami rozłamu. Niezdrowe 
prądy wzięły górę, pięknie zapowiadająca się 
praca zbiorowa, rozpada się. Wypuszczono z rąk 
sztandar w chwili, gdy należało wznieść go mo­
żliwie najwyżej.

Nie upadła jednak Wielka Sprawa, za którą 
śląscy legioniści ofiarnie życie ponieśli w ofierze., 
Kości ich rozrzucone po bpjowiskach wołały o 
ratunek dla dobrego imienia śląskiego.

Pomawiane tak często o beznarodowość, skraj­
ne żywioły stanęły na opuszczonym posterunku 
w chwili najkrytyczniejszej, kiedy Moskale ławą 
szli na Kraków. Nawiązali zerwaną nieopatrznie 
nić przez łączność z całą Polską, z wiarą w zwy­
cięstwo.

Bardzo ważną, prawie decydującą rolę ode­
grały w tej pracy kobiety. W ciągu kilku tygo­
dni, w możliwie najtrudniejszych warunkach, po­
krywa się Śląsk cieszyński wraz z pograniczem 
morawskiem, siecią Lig kobiecych. Tam skupia 
się praca i lwia część inicyatywy. Polki na Ślą­
sku dotrzymały kroku swoim siostrzycom w Ga­
licyi i Królestwie.

A praca w Śląskiem środowisku daleko jest tru­
dniejszą. Świadomość, że Śląska jednak nie mo­
żna zostawić na pastwę losu, była bodźcem do 
pracy. Wierzono w zmartwychwstanie Polski, a

wiarę tę krzewiło bohaterstwo Legionów. Ligi 
śląskie były heroldami dobrych i radosnych wie­
ści o polskich bohaterach. Ich zapał i poświęce­
nie udzielało się ludności. Ofiarność wzrastała 
i zataczała szerokie kręgi. Imię twórcy Legionów, 
Józefa Piłsudskiego, było na Śląsku hasłem do 
organizowania się i skupiania sił. Śląsk niepokoił 
opinię całej Polski, nie pozwalęjąc o sobie zapo­
minać, właśnie dzięki ciągle czynnej organizacyi 
w okresie wojennym. I w Polsce zaczęto głośno 
mówić o Śląsku, tym szańcu polskości na kre­
sach zachodnich. Wszyscy głęboko odczuwają, 
że stosunki przedwojenne wrócić nie mogą, że 
ludność polska musi mieć zabezpieczony byt na­
rodowy.

Śląskie Ligi Kobiet są w całem tego słowa 
.^znaczeniu posterunkami pracy i ogniskami wiary 

i zapału, źe Śląsk dla Polski uratować należy.
Śląskie Ligi skupiają kobiety różnych warstw 

społecznych — te wszystkie, które wierzą, źe naj­
większym, nieprzejednanym wrogiem odradzają^ 
cej się Polski, to Rosya, a jedynym, najpewniej­
szym sprzymierzeńcem własne społeczeństwo zgo­
dne i ofiarne, wznoszące gmach dla wolnej i nie- 
podległej Polski.

D. Kluszyńska.

SPRAWOZDANIA
K Ó Ł  L I G I  K O B I E T  N. K. N.

SAMBOR
za czas od sierpnia 1915 r. do 31 grudnia 1916 r.

Zawiązane za inieyatywą p. Błotnickiej i p. Eug. 
Geisslera, del. Dep. Wojsk, w sierpniu 1915 r., 
Koło Ligi Kobiet m. Sambora, skupiło najpowa­
żniejsze jednostki z pośród miejscowego świata 
kobiecego i ujęło inieyatywę wszystkiego, co zdzia­
łano u nas w tym okresie czasu, celem podnie­
sienia poziomu i ożywienia tętna życia narodo­
wego.

Szereg wieczorków patryetycznych, odczytów, 
obchodów, nabożeństwa żałobne, „Gwiazdki", „Ja­
sełka", odsłonięcie Tarczy Legionów, w dniu imie­
nin Komendanta Piłsudskiego, obchody styczniowe 
i listopadowe, wkońcu wielki obchód dla uczcze­
nia aktu z 5-go listopada 1916 roku — wszystko 
to świadczy chlubnie o zdolnościach i zabiegach 
organizacyjnych naszych pań.-

Celem powiększenia funduszów Koła, bez ucie­
kania się do mało sympatycznych, niemiłych „skła­
dek" i „zbiórek", zorganizowałyśmy sprzedaż de- 
wocyonaliów na tzw. „Barbarce* i wdzięcznych 
odznak palmowych w niedzielę palmową.



Dochody ze składek, zbiórek i przedsiębiorstw 
wyniosły w tym okresie 10.895 K; rozchody 
9201 K. Pozostałość kasowa na rok 1917— 1693 K. 
Do Zarządu głównego w Krakowie wpłaciłyśmy 
w tym okresie 2246 K, reszta poszła na ciepłą 
bieliznę, doraźne zasiłki i „Gwiazdki* dla legio­
nistów.

Kończąc sprawozdanie naszego Koła, nie mo­
żemy przemilczeć zasług p. Błotnickiej, niestru­
dzonej, nieocenione] pracowniczki, której poświę­
cenie i energia były i są dla nas zawsze przy­
kładem.

BALIGRÓD
za czas od założenia 1 sierpnia 1915 do 31 gru­

dnia 1916 r.
Lato, do sierpnia 1914 roku, było w Baligro­

dzie, tak jak i wszędzie na ziemiach polskich 
-okresem niejasnych przeczuć, mglistych oczeki­
wań. Pierwszem ocknieniem z tej mglistości był 
dla naszego zakątka Czyn Stanisława Charzew- 
skiego, który, w zrozumieniu doniosłości nad­
chodzących wypadków pospiesznie począł orga­
nizować i ćwiczyć młodzież w związku strzelec­
kim. Dopomagali mu w tern dzielnie brat jego 
Tadeusz i Tadeusz Smólski, wszyscy trzej polegli 
w służbie Ojczyzny.

Mobilizacya pozbawiła Org. Strzel, wielu een- 
nych sił. Dla pozostałych w niej 20 młodzieńców, 
którzy mogli wstąpić do Legionów, trzeba było 
pomyśleć o ekwipunku i gotówce. W tym celu 
fia wniosek p. Faliszewskiej zawiązał się „komi­
tet pań*. Gdy młodzież wyruszyła na plac boju, 
nie rozwiązując komitetu, rozpoczęłyśmy zbierać 
na dochód „skarbu wojskowego* dary w naturze 
i gotówce, odsyłając do Lwowa i Krakowa naro­
dowym instytucyom naczelnym sumę zebranych 
na tej drodze 4000 K.

Przyszła inwazya. Po jej odpływie,, w miejsco­
wości jeszcze zniszczonej i zubożałej, otoczone 
niechęcią Rusinów, same zrujnowane materyałnie, 
rozpoczynamy działalność na nowo, tym razem 
już jako zorganizowana L i g a  K o b i e t  z na­
czelnym zarządem, wybranym większością głosów.

Dochód jedyny stanowiło dla nas przez czas 
długi p i s a n i e  k w i t ó w  z a s i ł k o w y c h  dl a  
a n a l f a b e t ó w .  Gdy w dniu 1 stycznia 1916 
pozbawiono nas i tego dochodu, ograniczamy się 
do zbiórek w czasie obchodów, wkładek człon­
kiń, dochodu z biblioteki prywatne] p. Faliszew­
skiej, która ją otworzyła dla publiczności, pie­
niądze za abonamenty przeznaczając na cele Le­
gionowe.

Udaje nam się w tym czasie wysłać:

" m . gji;- Koron

Na szpitale.....................   120
10 p. książek..................................   230
bielizna do R a b k i........................... 180
Legion, z naszej miejscowości . 140
Gwiazdka W. Noc. . . . . . .  162
10 paczek imiennych . , , , 220
bielizna do Krakowa . . . . . .  120
wysyłki w polev.....................   290
b ie l iz n a ..................................   300
konserwacya grobów . . . . . .  70
na fundusz Piłsudskiego . . . .  147
na inwalidów , ...................... .... , 85
na sztandary ...................................  30
na dom rodzinny w Krakowie . 30
na ogólne cele 180
na głodnych w Warszawie . . .  100

razem , . . 2454
przed inwazyą . . . 4000

razem . . , 6454
Zapewniłyśmy także jednemu superarbitrowa- 

nemu legioniście byt i możność nauki dalszej na 
posadzie miejskiego sekretarza; urządzałyśmy ob­
chody, nabożeństwa, wieczory pieśni patryotycz- 
nyęh dla młodzieży itd.

Słowem, robiąc co się dało, w miarę sił i mo­
żności spełniłyśmy obowiązek i dalej go pełnić 
będziemy, wierne hasłu:

.Czyń każdy w swojem kółku co każe duch boży 
a całość ~  sama się złoży".

BOCHNIA
/a czas Od 'i czerwca do 15 grudnia 1916 i 
wykazuje, że Koło miejscowe, gorliwie przez tcj. 
czas pracując, potrafiło zrobić wiele dla wspól­
nych celów naszych.

Urządzono 6 odczytów uświadamiających ogól­
nie narodowo; dwa wielkie obchody patryotyczne: 
w sierpniu na pamiątkę wyruszenia Strzelców, 
w listopadzie ku uczczeniu ogłoszenia Niepodle­
głości; 3 nabożeństwa żałobne za dusze pole­
głych legionistów wogóle, za dusze bohaterów 
z pod Rokitny i za poległych w 1830 i 1863 r.

Sprawozdanie kasowe wykazuje dużą umieję­
tność w organizowaniu przedsiębiorstw dochodo­
wych, oraz celowe zużycie zebranych funduszów. 
I tak notujemy opiekę nad rodzinami 6 legioni­
stów, zasiłki pieniężne udzielone 20 legionistom 
i całą długą listę zakupów dla naszych żołnierzy 
w polu i w szpitalach w postaci bielizny, wełnia­
nych wyrobów i papierosów, książek, gazet itd.

Koło miejscowe kolportowało również wyda­
wnictwa N. K. N., „Samarytanina" i „Gazety Lu­
dowej" z dobrym rezultatem.



OD REDAKCYI.
Przedruk artykułów ! notatek dozwolony 

tylko z podaniem źródła.

MAGAZYN
KONFEKCYI DAMSKIEJ
STi«NiUAWY W OSZCZYNSKIEJ
w  NOWYM SĄCZU, JAOIEULOASKA 31

poleca w  wielkim  w yborze:
Bluzki, halki, spódnic®, szlafroki najnowszych  

fasonów , Jedwabne, wełniane i batystowe, 
now ości liiodne. s B ielizn®.: PoAczochy 

I skarpetki, s Galanłery®. : Mydła. 
Perfumy i kosm etyki w arszaw skie  

O dznaki i pam iątki narodow e  
w y d a w a n e  n a k ł a d e m  

€. 3 . W. i Samaryts^nina.

^^^zyjmuje si® .^.amówienia w zakros
^rawieczyzny wchodzące. : Ceny nizkie i stale. 

Wykonanie szybkie, gusłowne I tanie.

N aczclnj' Zarząd Ligi otrzym ał iia skład broszurą p. t,:

„Odbudowanie Państwa Polskiego**
Dokumenty chwili bieżącej

którą poleca wszystkim Kołom Ligi do rozsprzedaży. 
;— Cena K 1*60.

’ /.y zauiówienitł za gotówkę większej ilości egzetnpiarzy 
aWT* odstępujemy znaczny rabat. T B 8  

' '̂iamówłcłiia skierowywać wprost do Naczelnego Zarządu Ligi.
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ZAKŁAD KRAWIECKI
KOSTYUMOWIKONFEKCYI DAMSKIEJ

A. Holewlńska
Kraków, Długa 15, I. p.

Dla Pań z prowincya uskuteczn ia  
zamówienia podług przesłanej miary.

KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT

S. A. KRZYŻANOW SKIEGO
w KRAKOWIE

poleca wobec wzKistaJącej coraz bardziej drożyzny 
jedyną najpraktyczniejszą i najoszczędniejszą z istnie*

jących podręczników kucharskich

z iiustracyami i koiorowamł tablicami

Maryi Ochorow icz-Monatowej
Książka ta, odznaczona na wystawie hygienicznej 
w Warszawie 1910 r., obejmuje przeszło 2000 skro­
mnych i wytwornych przepisów gospodm‘sldch i  ku­
chennych z uw^zględnieniem niezbędnych warunków 

odpowiedniej dyety, oraz kuchni Jarakiaj.

Wydanie trzecie znacznie powiększone, 2 0 —90.000, 
Nadzwyczaj nizka cena 8 K, z przesyłką pocztową 
9'50 K. Wysyłki uskutecznia się za nadesłaniem 

należytości lub za pobraniem pocztowem.

Wyszła z druku nakładem .Wiadomości Polskich* broszura p. t . : 

Dr Zofia Oaszyńska-Goiińska

PRZYSZŁA POLSKA
GOSPODARCZE Z N A C Z EN IE  POŁĄCZENIA GALICY! 

I KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Koncesyonowane przez Wys. c.k. Namiestnictwo

Biuro wywiadowcze i sług
Jadwigi Kwiecińsklej
Kraków, ul. Szpitalna 38, I. p.

yis a vis Teatru miejskiego.

Poleca wyszkoloną służbę wszelkiej kate- 
goryi męską i żeńską — domową i dwor­
ską. — Dla hoteli, restauracyi i pensyonatów 
w sezonach kąpielowych znaczny rabat.

Dia żon i dzieci Legionistów udziela się 
posad bezpłatnie.

Wydawca i red.iktor odpowiedzialny; Dr Zofła Daszyóska-Golińska. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


